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Stan staui J.zydatczyk

W  i  o  s
Witoaim, to taki rew olucyjny 

okres w  naturze i u ludzi. Z tą 
tylko drobną różnicą, że w  na­
turze dzieje się wszystko łagod­
nie, pow oli, —  obum arłe pod­
czas zim y drzew a stopniow o za­
czynają się ożyw iać, z drobnych 
pączków  wyłażą świeże zielone 
listki, pierw sze kw iaty w ygrze­
bują się z resztek zeszłorocznych 
liści, rob i się coraz piękniej, c o ­
raz bardziej kolorow o, robi się 
praw dziw a wiosna w  naturze.

U  ludzi d2 ie je  się trochę ina­
czej.

P ierw sze ob jaw y wiosenne, to 
awantura w  domu, o słom kowy 
kapelusz z żółtym  kwiatkiem , bo 
taki jest akurat m odny, o letni 
płaszcz, bo  przecież zeszłoroczny 
w ygląda „ ja k  ścierka a nie p rzy ­
zw oite ubranie", o now y row er al 
bo  hulajnogę dla potomka, o licz­
ne w iosenne sprawunki, które 
przeliczają się n ie tak, jak  w  na­
turze na żyw e barw y i now e ży ­
cie, ale po prostu na pieniądze.

chłopaka, k iedy przed w czoraj 
pocałow ali się na pożegnania w 
bramie.

A le  za to w ytrzym ać przy m a­
szynie jest tak strasznie ciężko. 
Panna Lola nie w idzi już czcio­
nek maszyny, nie widzi tak zna­
nych na pam ięć klawiszy, a w y ­
daje je j się, że każdy z białych 
k law iszów  to pierwiosnek, że 
nudne listy, to takie wiosenne, po 
godne wierszyki. D latego panna 
Lola ledw o może w ysiedzieć do 
końca pracy i co chw ila spoglą­
da na zegarek, aby popędzić na 
ten piękny świat.

PAN 
AKTOWICZ

Nawet pan radca A ktdw icz z ty 
pu tych solidnych urzędników, 
którzy nawet um ierają tylko 
podczas urlopu, zm ienił się do 
niepoznania i pew nego dnia olśnił 
wszystkich, przychodząc dd biura 
z bukiecikiem  fio łków  w  klapie. 
Tego dnia, k iedy panna I d a

W iosna w domu

A te i  w  duszach ludzkich też 
zachodzą zm iany 

N ajlepiej zm iany te w idać o 
godzinie 8 -e j rano, kiedy setki 
ludzi pędzi do biura i korzystając 
z tej jedynej okazji do podziw ia­
nia św ieżej, niezakurzonej natu­
ry, zachw yca się ciepłym i, w io­
sennym i objaw am i.

PAŃNA LOLA 
M A S Z Y N I S T A

Panna Lola, maszynistka, jak 
zauw ażyli koledzy w  biurze, 
m niej teraz się już pudruje, p o - 
prostu dlatego, że chce się opa­
lić. Do biura też praw ie się nie 
spóźnia, bo to trudno jest w y ­
trzym ać w  łóżku, kiedy na dw o­
rze tak pięknie i słońce ślicznie 
św ieci tak radośnie, jak  oczy jej

przyniosła mu list przepisany z 
trzema błędam i, zamiast norm al­
nie burknąć na temat złego trak­
towania sw ych zajęć, uśm iech­
nął się tylko pobłażliw ie, m ru­
gając porozum iew aw czo.

—  Rozum iem , przecież to w ios­
na .

WfflŚNY 5 MINISTER
N iespokojny także na wiosnę 

jest pan minister.
—  Nie dziw ię mu się —  m ów i 

stary woźny, który już n iejedne­
go ministra przetrzym ał. —  Z 
nimi fak zawsze jest na wiosnę* 
zawsze się spodziew ają jakichś 
zmian, bo to taka posada n iepew -

j na.
N iew iadom o, czy pan minister 

niespokojny jest z powodu w io­

sennych zmian, ale w każdym  
razie jest jedna tylko w  tym  
przyczyna, czarowna wiosna, któ 
ra przynosi rew olucję we w szyst­
kim.

p Ą Rllfe A

Chyba najm niej dostrzega w io­
snę pani Buba. Pani Buba nigdy 
nie wstaje runo, bo dómoWyini 
sprawam i zajm uje się dom owa 
niewdinu&i która czuwa nad 
tym, aby zapuszczone w  oknach 
story, nie przerw ały w ypoczynku 
pani dóm ii; tak, źe dzień dla tegb 
nieszczęśliwego biedactw a zaczy­
na się dupieró po południu. A  że 
popołudnie wiosenne jest zawsze 
smutniejsze od poranku, pańi 
FSuba nie zauważyła wiosny. Ż a - 
u ważył. ją  natomiast mąż, któ­
ry w  związku z rew olucją  w io­
senną, ihUsitił zaciągnąć kilka 
większych pożyczek dla zadow ol- 
nieuia wiosennych potrzeb n ie­
szczęśliwego biedactwa.

Po południu pani Buba spędza 
czas u fryzjera , m anicurzystki 
iub przyjaciółek . Tem aty rozm ów 
śą także w iosenne, bo przynoszą 
ostatnie w iadom ości z dziedziny 
m ody i infórftiaeje z w iosenych 
wydarzeń, jak ie m iały m iejsce u 
najbliższych i u znajom ych.

ZIELONE LATA
N ajbardziej jednak odczuw a 

w iosną  panna K rysia, uczennica 
czw artej klasy stołecznego gimna 
zjum, którą po prastu coś zawsze 
rano trzyma ia fartuszek, kiedy 
norm alnie Winna iść do szkoły. 
To coś przybiera czasem realne 
kształty ubrane w  długie spodnie 
z am arantową wypustką 1 z czer­
woną tarczą na ram ieniu ‘To 
„co ś "  zapuszcza juz w ąsy i U- 
częśzeza do pierw szej klasy li­
ceum.

Rano po wspólnym  porozum ie­
niu utządza się takie pierwsze 
wiosenne W ycieczki, nazy Wane 
Brzydko przeż rodziców  i nauczy- 
ełełi „w agaram i". Go się ria ta- 
kifeh w ycieczkach dzieje, trudno 
jest opow iadać Staremu człow ie­
kow i. A ie  jak sobie prżypOnii- 
ńarri z łat dziecinnych, jest Strasz 
hie m iło i tak napraw dę ciepło, 
wiosennie.

ALEJE 
WESTCHNIEŃ

W iosna budzi w  ludziach jakieś 
niezw ykłe pragnienia. Ci, którzy 
przez eałą zimę pisali w  biurze 
nudne listy albo referaty, ukrad­
kiem usiłują pisać wiersze, ci, 
którzy byli przez całą zimę scho­
rowani i podagra nie pozwalała 
im nawet w ybrać się na m aleńki 
karnaw ałow y dancing, czują te -

ta z  potrzebę w ielk iej m iłości, p o ­
trzebę jakiegoś now ego nieznane­
go szczęścia, które powinna przy­
nieść upragniona wiosna.

W ieczorem , w szyscy ci ludzie 
i panna Lola z biura od m aszy­
ny, i pan radca A ktow icz, i panna 
Krysia z sw ym  przyjacielem  z

Ŝ am&iam Qize£ecki

P o m y j e  o b j a w y

n a  t l e  s m u t n e j  r z e c z y w i s t o ś c i
(Ma marginesie t,Seeny Polskiej”)

Aby się dobrze zapoznać z 
rocznikiem  „Sceny Polskiej", któ­
ry nie tak dawno ukazał się na 
półkach księgarskich, trzeba 
m ieć sporo czasu N ic dziwnego. 
■148 stron druku dużego form atu, 
17 rozpraw i artykułów, pośw ię­
conych rozmaitym zagadnieniom  
teatrologicznym , nie licząc licz­
nych fe ten z ji i przeglądów . „N ie­
bieską ceg łę" (tak nazwał ów 
rocznik jeden  Ź recenzentów ) nie 
łatwo rozgryźć.

Sam fakt wznowienia wydaw ­
nictw a „Sceny P olsk ie j" jest na­
der pomyślny. Zadania, jakie so­
bie stawia redakcja, budzą szcze­
re uznanie dla swego rozmachu, 
'wyczerpującego charakteru i ra­
cjonalnej planow ości. Jeśli te 
ambitne plany zostaną zrealizo­
wane choćby tylko w połow ie, to 
i tak zasługa redakcji ,jSceny" 
będzie duża, a „ludzie teatru" w 
Polsce zyskają naprawdę cenne i 
poważne źródło dla zaspakajania 
sw oich zainteresowań. Redakcja 
„S cen y" tak o tym zapew nia: 
„B ędzie „S cena" usiłowała łą­
czyć charakter naukowy z utyli­
tarnym, w ysoki poziom z po­
wszechną dostępnością. Przezna­
czona będzie dla pracow ników  
teatru i wszystkich tych którzy 
interesują się teatrem, którzy 
pragną pogłębić stosunek do nie­
go, w zbogacić jego  pojm ow anie i 
rozum ienie".

dania „Szczyglego zaułka" w 
tłum. F. Sobienlbw skiego).

1 Poza tym T. Terleck i ogłasza 
„L isty  Bogum iła D aw isona", a
B. Gorczyński omateia sezon 
1986 —  87 W teatrach polskich. 
Rubryka „T eatr za gran icą", ob­
szerne przeglądy literatury tea- 
trologicznej polskiej i obcej, cza­
sopiśm iennictw a teatralnego; wre 
szcie rubryka „T eatr w prasie i 
czasopism ach" zam ykają rcćz-

j nik.
Dla szerszego ogółu  czytelni­

ków może najbardziej interesują­
ce  są dane zawarte w artykule B 
Gorczyńskiego, dotyczące pracy 
teatrów polskien w  ubiegłym  se­
zonie. Gorczyński zastrzega się 
z góry, że zamiarem jego było li 
tylko zestawienie faktów , z wy­
łączeniem  wszelkich uogólnień. 
Te jednak narzucają cię saihe. 
N ajpierw sze z nich i —  flajsmiit- 
n ie jsze : pod względem kulśliiy 
teatralnej jesteśm y poprostu z i -  
cofani. „A lbańsk ie" Stosunki pa­
nują u nas nie tylko w  dzJedzL 
nie teatru m uzycznego. Estonia 
przy i .4 0 0 .0 0 0  miesjkafic&W (ftlc- 
co w ięcej niż w jedh ej W nrśź»- 
w ie) posiada i)fl tea lfów , H  tyfii
2 opery. M y natomiast pokłada­
my praw ie tyle samo teatrów i 
„półtore j opery plus dwie dalii- 
w iąte" —  jak  ktoś doweipttie 
w yliczył. R zeczyw iście niemal —

! Albania.

m §m

Pan radca A ktow ica

czerw oną tarczą spotykają się w  
alejach U jazdow skich. I w tedy 
aleje przybierają też inny w y ­
gląd. Pełno westchnień, pełno 
czułych słów, pełrto jakichś n ie­
zw ykłych  zwierzeń, tylko, że jed ­
ne m ają m iejsce na zacienionej 
k&sztanem ław eczce, a inne w  
luksusowych lim uzynach, które 
mkną pó lśniącym  asfalcie.

Zdaje  się, że jednak na zacie­
nionej ław eczce jest przyjem niej.

* * i*
Dziennikarz na wiosnę też ma 

oWojo how e nastroje.
Nastroję pow stają w  ten spo­

sób, że otrzym uje się od naczel­
nego redaktora polecenie, że trze­
ba napisać w iosenny felieton, w  
którym  by  było  i trochę hum oru, 
i trochę sentymentu, a najw ięcej 
radości i pogody wiosennej.

Dla nastroju wiosennego siada 
się w tedy w  zadym ionym  papierń 
sami pokoju , odkręca wieczne 
pióro i pisze felieton  w iosenny, —  
jak  w yżej.

Fraszka liryczna
D ni idą za dniami, 
karauiańy m ilczących sm utków .
Nic sm uć się, mila, 
że szczęśćie z wieczora, m głam i 
opadło na dno jeziora baśnią, 
b y  szeptue c nai bladym  niezabudkom  
nim  zasną.
Bo. widzisz, szczęścić jest jedno, 
a liidzi dużo...

Ci, którzy interesują się tea­
trem. wiedzą dobrze jak bardzo 
jest brak tego rodzaju w ydaw ­
nictw , to też niew ątpliw ie z u- 
żńańierh powitają „Scenę".

Om awiany rocznik jest jak I 
gdyby ilustracją zamierzeń r e - ' 
dakcji. Zawiera obok poważnych 
studiów teatrologicznych szereg 
rzeczy „lżejszego kalibru", oraz 
w iele m ateriału dotyczącego o r ­
gan izacji i pracy teatru. Trudno 
w krótkim artykule om awiać 
treść ow ych prac, poprzestanie- ( 
my tylko na wyliczaniu.

Na wstępie —  W yspiański. P i - 1 
sżą o nim :

Płoszow ski („N a  m arginesie 
„W esela". A utografy  W yspiań­
skiego w  R edu cie") i L. S ch il- ' 
ler („T ea tr  ogrom n y"). Ryszar­
dowi Polesławskiem u pośw ięco­
no aż trzy prace, pełne bogatego 
materiału historycznego i biogra- 
ficznego T. Hiźa, L. Schillera i 
R. Ordyńskiego. O M einingeńezy 
kach dwa artykuły: studium Wik 
tora Brum era i wspom nienia Jó­
zefa Gliwickiego („W spom nienia 
o M odrzejew skiej i M einingeń- 
czykaeh).

Rzetelnie opracow ane studium 
p. t. „T ea tr  warszawski od cza- i 
Sów Osińskiego (1825 —  1 9 1 5 )" ' 
dał M Rulikuwaki, a A. Hertz 
zam ieścił ciekawą pracę : „T eatr 
jako zagadnienie socjologiczne". |

Dział artykułowy rocznika u - ; 
zupełniają: Roman D yb ow sk i1
(„S ir  James M. B a rrie "), K . i 
Ś lfom enger („Teitr Karola Szy- ( 
m unow skiego"), St. Głowacki ( 
(„N arodzin y  i początki tańca w i­
dow iskow ego"), G. B Shaw 
(„Prz.edm oW a do pierw szego wy-1

Nie mają teatrów : LuMift
(130,000 mienźkańcówl)< Raduirt 
(90.000 m .), W łocław ek (t5d,()0O 
m lesżk.!) , Przemyśl, Grudtflńd** 
Tarnów , Brześć, a preedfe w szyst­
kim Gdynia.

Naszego stanu posiadania w 
dziedzinie kultury teatralnej le­
piej nie porów nyw ać z Niemca­
mi, Sowietami, C zechosłow acją. 
Nawet wspom inać nie wypada o 
W łoszech, gdzie jedna tylko or­
gan izacja  robotnicza „Dopc-larp- 
ro" rozporządza liczba 1227 tea­
trów  z 32.000 aktorów - amato­
rów ! Niezależnie od całego Sst- 
regu teatrów  o fic ja ln ych .

Przedstawień prem ierow ych  w  
ubiegłym  sezohie w  teatrach p o l­
skich odbyło się 450. W ystaw io­
no sztuk około 225 N ow ych 
sztuk polskich —  we wszystkich 
teatrach w ciągu całego sezonu 
—  wystaw iono 20. Sztuka polska 
nie stanow iła nawet połow y po­
zycji repertuarow ych. W iele da­
łoby się pow iedzieć o poziom ie 
sztuk w ystawianych, o ich  dobo­
rze, zarówno, jak  i o reakcji i 
smaku publiczności polskiej. A le 
jedno trzeba stw ierdzić z zado­
w oleniem : publiczność polska
garnie się do teatru. Świadczy o 
tym choćby owa bez mała ćw ierć 
m iliona widzów w  ciągu sezonu 
w w ojewódzkim  Teatrze Śląskim 
w K atow icach, czy ow e 100 tysię­
cy widzów teatru bydgoskiego

Jest dla kogo w P olsce budo­
w ać teatry! N ie może być ich za, 
mało.

Poczynania takie, ja k  wzno­
wienie „Sceny P olsk ie]" to ob ja ­
wy pomyślne, ale —  na tle smut­
nej rzeczyw istości.

21}. Szaxą

A f M f f  i  F r a n e k
Motto:
„Francja niema zamiaru stać 

się narzędziem fałszywego idea­
lizmu".
„D epeche de Toulouse", 24. 3. 
33.

„Rokowania, które służ? dzie­
łu utrzymania pokoju, są nawet 
w  razie ich niekorzystnego prze­
biegu, lepsze niż wojna".

„LTndependant" (Pei-jfignan), 
24. 3. 38.
Od 20 lat Francja w yznaje ro ­

zumną zasadę, że rokow ania są 
zawsze lepsze, niż w ojna. Gdy w 
parlam encie francuskim  przed 
6 -ciu  laty zapytano ministra 
spraw  zagranicznych, co zamierza 
źrebić, jeżeli jeden z przyjaciół 
Francji będzie zaatakowany, m i­
nister spraw zagranicznych od ­
parł:

—  Francja zrobi wszystko dla 
i utrzymania pokoju.

G dy w parę lat później am ba­
sador zapytał ministra spraw za­
granicznych tego samego pań­
stwa, co zamierza zrobić po wkro 
czeniu w ojsk  niem ieckich do 
Nadrenii, otrzym ał odpow iedź:

—  Poco pan .o  to pyta, skoro 
pan wie, że sama Francja nic 
nie zrobi?

Zawsze podziw iam  znakomity 
system prowadzenia polityki za­
granicznej przez wielkie- dem o­
kracje zachodu. Opinia publiczna 
jest o wszystkim  poin from ow a- 
na, zabiera głos w  w ażniejszych 
momentach, um acniając społe­

czeństwo w  słusznym poglądzie, 
że lepsze śą najgorsze rokowania 
od najlepszej w ojn y. Ponieważ 
wszystko to się dzieje publicznie 
i szczegółow o jest opisyw ane w 
gazetach, każdy wie, że w ielkie 
dem okracje zachodu tak łatwo 
na w ojnę się nie zdecydują.

Franuś, co zrobisz, jak A dolf 
da w zęby A ntkow i?

— N am ówię ich do zgody. Cu 
się m am y tłuc?

—  A le przecież Antek to Tw ój 
przyjaciel?

—  Przyjaciel, to przyjaciel* ale 
co będę za niego karku nadsta­
wiał?

Tym czasem  A d o lf oświadcza 
spokojnie i w yraźnie A ntkow i:

—  Jak mnie nie posłuchasz, to 
m ordę Ci rozkwaszę, gnaty poła­
mię, zęby pow ybijam .

A ntek pędzi do swego przy ja ­
ciela, Franka.

—  Co mam robie? A d o lf mi 
wygraża.

—  Pogódźcie się z nim  lepiej. 
Zgoda zawsźfe lepsza od bitki. Ra 
dzę Ci, szczerze, jak  przyjaciel.

Antek oczyw iście oświadcza 
A dolfow i, że grzecznie go usłu­
cha, oddaje mu wszystko, zapra­
sza do. dórnu, częstuje. Co ma 
zrobić, kiedy A d o lf wie z góry, 
że Franek m ałym  palcem  nie 
kiwnie. Już Wszystkim publicznie 
na rynku opow iadał o tej zgo­
dzie, o tych rokowaniach, lep - 
szyćh ód W ojny 1 t. d.

Franek postanawia się odegrać. 
K upuje sobie grubą laskę, no­
wy rew olw er, nóż fiński. Tak 
uzbrojony zaczyna opowiadać 
znajom ym :

—  Z  A ntkiem  to się temu 
A dolfow i udało. A le niech tylko 
Czesia popróbuje tknąć. Ja mu 
dopiero pokażę. Teraz już koniec 
jego zuchwalstwa. Czesio to mój 
przyjaciel, um ów iliśm y się, żc je ­

den drugiego nie da ruszyć. Jak­
by do bitki doszło, te stanę za 
nim murem,

I zaczyna się historia na nowo. 
Żona Frania zaczyna go nam a­
wiać,

—  Pew no, że jakby do bitki 
doszło, l o  musisz za nim stanąć. 
Ale nam ów  go, żeby się nie bił. 
Bo poco? Niemasz to sw oich kło­
potów  dosyć, jeszcze za drugich 
będziesz karku nastawiać?

I tak dzień za dniem  Franek 
mięknie. Póki jeszcze A dolf m ó­
wi, że narazie da spokój, Franek 
obstaje przy swoim, w ym achuje 
nową laską. A le zobaczcie. Jak 
tylko A d o lf zacznie m ów ić po 
sw ojem u do Czesia: „G naty ci,
draniu, połamię, m ordę... i t. d.“ , 
Franio napewna pow ie:

—  Zgódźcie się, bo najgorsza 
7goda, lepsza... i t. d.

A  w iecie cb wam pow iem ?
Jak by  co do czego przyszło, to 

A dolf w cale by  się n ic ruszył. Ca

la tajem nica polega na tym. że 
dobrze zna Frania, który w szyst­
ko zniesie, wszystkich przyjaciół 
pozw oli sprać, by le  tymczasefri je  
go nie dotknąć. Natura psia­
krew, taka tchórzliwa. I potym  
się jeszcze dziwi, że przyjaciół 
traci. A  A d o lf ma hucpę i Choć 
do bitki w cale nie jest gotow y, 
wszystko roni, co chce.

Coś mi się tak zdaje, że tego 
Frania jeszcze kiedyś dobrze 
spiorą. A  żałow ałbym . M iły 
chłop, chociaż taki boja źli w y te­
raz się zrobił. I durny przy tym. 
Bo nie wie, że nie tego biją, kto 
chce się bić, ale właśnie tego, cc  
nie chce.

* * *
Jakie to przeraźliw ie naiw ne? 

Praw da? Czy można sobie w y ­
obrazić podobnie tępego faceta, 
jak ten Franio? A le zdarzają się 
na św iecie ludzie głupi, jak... 
Francuz po zw ycięstw ie.
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